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WIADOMOŚCI KRAJOWE. 
Kraków. — Nie umieszczamy w naszóm pi- 
Śmie niektórych szczegiłowych rapportów od 
Woyska dla uniknienia powtarzań wiadomości 
w ogólnych doniesienisch iuż umieszczonych; 
pPodaiemy te tylko, których albo świeżość albo 


. EA s . s 
Aal ważność dosłownie umieszczać znie- 
wala. 


Warszawa 3 MARCA. 

Rząd Narodowy do Woyska Narodowego. 

Potężna walka, iaka się z wrogami nasze- 
mi otworzyła , wyprowadziła dzielność naro- 
dową na pole chwały, 

„Wojownicy Polscy! Waleczność wasza spra- 
wiła,'że nieprzyjaciel w kray masz wchedzą- 
cy drogo w nim okupował swóy postęp, sku- 
prenl pod stolica w dniach niewielu, po trzy- 
kroć odparjiście kilkakroć od was licznieysze- 
89, Przeważne nad nim odnieśliście korzy- 
ści. W 
igs“ i | rządu narodowego zbieraliście nie- 
Śmierielne wawczyny. Z uwielbiemem pa- 


o i E 
bliczu stolicy, reprezentacvi naro- 


trzyli na was rodacy, błogosławiąc orężowi 
waszemu.  Srnat, izba poselska , i rzad na- 
rodowy, śród huku dział obradowali spokoy- 
nie, zasłonieni piersiami waszemi, i widząc 
w was bezpieczną i niezłomną warownia. Do- 
sięgliście sławy czynów woiennych przodków 
naszych, których szanowne cienie , z rozko- 
szą na was spogladaa, z przybytku wiecznćy 
chwały. Uzacniliście nasz naród, ozdobili- 
Ście nowym blaskiem dzieje nasze oyczyste! 


Cześć wam waleczni Rycerze! Cześć męz- 


twu weszemu! Wdzięczna oyczyzna gotuie 
wam zasłużone nagrody; potomność , laury 
niezwiędłe! 

Czekaia was ieszczę wielkie natężenia: no- 
we walki, które nawy tryumf uwieńczy, któe 
rych owocem będzie niepodleglość naszćy oy- 
Nie usłani cie, w tak Świetnie roz- 


czyzny. 
dotrwacie do końca w 


poczętym zawodzie; 
szlachetnym zamiarze zrzucenia ochydnego 
jarzma, 

O rzeczy publicznćy, nigdy się wątpić nie 


godzi; dzić naymmnićy do tego mamy powo- 
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dów. Pała cały naród oswobodzenia się ża- 
dzą nayżywsza; wszystkie nam wolno-myślne 
eprzyiaig narody; iest Bóg sprawiedliwy, o- 
brońca dobróy sprawy, 8 mściciel wiarołome= 


etwa i ucieruiężenia , miezginęła cnota staro» 
polska. 


Wojownicy Polscy! Rząd przez reprezen- 
tantów narodu obrany, wierny przylętym o- 
bowiązkom; nigdy się od was nmieodłączy, 
dzielić będzie z wami, wszystkie tćy świętóy 
woyny koleie! Niech żyie Oyczyzna! Niech 
Żyie Wolność i Niepodległość, 

(Tu podpisy.) 


Rozkaz dzienny dnia 28 Lutego 1831 r. — 
Żołnierzo i bracia oręża! Bóg zapewne to 
zrządził , Że wam podobało się mnie wska- 
zać na waszego Wodza. Senat, izba poselska 
i rząd narodowy obdarzyły mnie tym ciernio- 
wym zaszczytem, który ia o tyle tylko go- 
dnie piastować zdołam, ile wasze inęztwo, 
waszą wytrwałość i inne cnoty dobrego Żoł- 
nierza w pomoc mi przygdą. Żołnierze! ma- 
my przeciw Sobie nieprzyjaciela, kcóry się 
pyszni szczęściem , wielkiemi siłami i prze- 
ważnóm w Europie znaczeniem. Lecz iak z 
iednóy strony ogrom iego potęgi zdaie się 
bydź przerażaiącym, tak z drugićy: krzywdy 
któro nam Sarnodzierźca rossyyskiego narodu 
wyrządził, czynig go w obliczu Nieba i ludzi 
tak winnym, iż przy ufności w Bogu z ca- 
łem przekonaniem o świętości naszćy sprawy, 
śmiało z nim mierzyć się możemy. Tylko 
przysięgniymy sobie w duszach i sumieniach 
naszych, Że w całėm znaczeniu spełnimy to 
ciagle przez nas powtarzane hasło: <Zwycięe 
Żyć lub umrzeć za Qyczyżne,, a pewnie zo- 
staniemy przykładnemi w dzieiach ludzkich 
obrońcami świętych i wiecznych praw naro- 
fu, i choćbyśmy potężnego nieprzyiaciela 
Pwyciężyć niezdołali, przynaymniy nieprze- 
żjiem poddania nę temu, któren wszelką 


wiarę na przeciw nas złamał. Do takićy to 
sławy wzywam wasi w tym bohaterskim zara* 
zem męczeńskim zawodzie ofiaruię wam wień* 
ce. Otrzymamy ie niezawodnie gdy mnie 
wspierać będziecie waszem męztwem , iedno- 
ścią , posłuszeństwem i sprężystóm działaniem 
w wykonaniu spraw rycerskich. 


(podpisano) Skrzynecki, 


WIADOMOŚCI URZĘDOWE. 


Do Naczelnego Wodza siły zbroynty Naro* 
dowey: pulkownik Kicki Dowodca brygady 
2gzy korpusu rezerwowego jazdy. 

Obowiązkiem iest moiin zarapportować Na- 
czelnemu Wodzowi siły zbroynćy narodowćy 
czynności brygady dowództwą inoiego w bi- 
twie d. 25 Lutego b. r. zaszłćy, a to abym 
miał prawo szczególnie w teyże bitwie od. 
znaczających się do wszelkich nagród way= 
skowych przedstawić. Brygada dowództwa 
moiego z d. 24 na 25 b. m, była na służbę 
obozowa zupełnie rozkomenderowana; pułk 
2gi ułanów ma assekuracyg armat bateryi je- 
nerała Skrzyneckiego i kwatery głównóy w 
Grochowie: dwa szwadrony z pułku 2 mazu- 
rów były rozkomenderowane na forpuczty, 
jeden na drogę Gocławska 2gi na drogę Ka- 
menczyńską. Maigc tak rozprzęgnięta kom- 
mendę, pozostałem sam osobiście przy pułku 
2gim ułanów, skoro huk dział oznaymił roze 
poczęcie walki. Na 1szey pozycyi koło 9 1/2 
z rana tracłem wiele ludzi i kopi od kul 
armatnich j granatów , zacząłem przeto ma- 
newrować, tak iednak abym w każdćy potrze- 
bie mógł działa moićy obronie zostawione 
sukursować ; maiąc na przeszkodzie zmarzło 
bagna i rowy pociągnałem ku skrzydłu lewo- 
mu uważsiąc, IŻ massy kawaleryi nieprzyia- 
cielskićy i 3 bateryie się odsłoniły. W tem 
Jenercł Szembek przeiechał koła moiego fron= 
tu i zzebił uwagę, Że za nadto w lewo sig 
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pociągnał , i gdym się oddalił- na rozpozna- 
niem , bywa mu okazał ruch nmieprzyiaciela , 
który muie do tóy pozycyi zniewolił , któryś 
z adjutantów Naczelnego Wodza oderwał mi 
ieden dywizyon 2go pułku ułanów, i posta- 
wił w assekuracyi piechoty i dział przy chaussé 
więcćy iak 2000 kroków od moićy pozycji. 
Jenerał Weysenhoff przybywszy w téy chwi- 
li widząc szczególne moie położenie, z 2 
tylko szwadronaini i ważność pozycyi, dodał mi 
w komendę 3 szwadrony 5go pułku ułanów; 
posunałem się ku bateryom kilkaset kroków, 
gdym na moiem prawem skrzydle usłyszał 
wrzask i strzelanie z ręcznéy broni, było te 
natarcie pułku kirassyerów Rossyyskich. Pier- 
wszy dywizjon 2go pułku ułanów, wysunię- 
ty znacznie o kilkaset kroków naprzód, sam 
sobie Zostawiony, straciwszy Świeżo do 60 
koni od armat, był przymuszony do odwro- 
tu; gdym apostrzegł że ta hurma kirassyerów, 
znacznie się zapędziła, ruszyłem przez zamarze 
łe bagna mojem prawem skrzydłem galopem 
naprzód, i iedpym ruchem w marszu ufor- 
mowałem plutony, szwadrony i całkiem się 
rozwingłery, 

Następnie od prawego szwadronami, dywi- 
zyonu 2 ułanów, nacierać zacząłem, 4 szwa- 
dron posunąłein na chaussée, aby Żaden z 
kirassierów j ułanów Rossyyskich uyść nie 
mógł. Trzy swzadrony 5 pułku ułanów na- 
cierały Krozwinawszy się na prawo 2 pułku 
ułanów. 

Walka była zacięta, gdyż się zacięcie bro- 
nili, w przekunaniu (iak ieńcy zeznali) że 
Polacy pardonu miedaig, to sprawiło iż tylko 
koło 200 jeńców uiać można było, reszię wy- 
tępić musiano. Istotnie mała tylko liczbą 
uyść zdołała, a między taż Jenerał, który 
maiąc ubitego Konia, i siedząc z tyłu za kozą- 
kiem, otoczony doborem Żołnierzy, mimo u- 
siłowań naszych ujść zdołał. Gdy się natar- 


cie walnie udało, myśla moia było natrzeć 
na baterya nieprzyiacielska, niezbyt odiegłą, 
ale niewidząc Żadnćy rezerwy, a przeciwnie 
mocna assekuracya teyże bateryi, przez 2 
pułki kirassyerów i ułanów, zacząłem 2wol- 
na odwrót pod krzyżowym ogniem armat 
nieprzyiacielskich, przyczem wiele ludzi i 
koni straciłem. Przeszedłem na drugą stro- 
nę chaussee i aż do wałów Pragskich odwrót 
doprowadziłem, gdziem się z 2 pułkiem Ma- 
zurów złączył. Dalszy ruch wiadomym iest 
naczelnemu wodzowi siły zbroyney parodowey. 

Niemogę dosyć wychwalić nieustraszonego 
męztwa sztabs-officerow , oificerów i woyskoe 
wych wszelkiego stopnia pułku 2go ułanów; 
dopełnili oni wprawdzie tylko powinności 
swoiśy,_ale dopełnili ićy tak zaszczytnie, ża 
sama tylko myśl, iż za całość i swobody naye 
droższćy naszćy oyczyzny walczyli, jest nas 
groda wyrównywaiacą ich męztwu. Pułk 5 
ułanów niemniey walecznie postąpił, dziwnie 
pięknie pod krzyżowym ogniem armat ufor- 
mował się, i z naywiększą spokeynością ruch 
odbywał. Szczegółowego rapportu o tym puł= 
ku zdać nie mogę, gdyż dotychczas ge nia 
odebrałem. Z pułku 2 ułanów naybardzićy 
odznaczyli się przez sweię przytomność È 
zimną krew, gdyż wszyscy w tćy chwili 
byli mężni: Major Konstanty Borowy, kapi- 
tanowie: Wiucenty Wolski, Ołtarzewski i 
podporucznik Płużański Antom.  Lastę offi- 
cerów , podofłicerów i Żołnierzy, którzy się 
odznaczyli, a kiora mi dowódca pułku na- 
desłał, iuż przesłałem dowódcy dywizyi. Mana 
honor zarazem upraszać Naczelnego Wodzą 
siły zbroynćy narodowćy, aby przychylaiąc 
się de przedstawienia moiego, dwóch braci 
Zołtowskich, Stanisława i Marcellego, odko» 
menderowanych do sztabu moiego ze azwas 
dronu Poznańskiego, a będących w stopnig 
Żołnierzy, posungł pa stopień podpozuczki» 
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ków, a to za odznaczenie się powtórne w 
boru. Mam honor także polecić naczelne- 
mu wodzowi adjutantów moich podporuczni- 
ka Antoniego Drohoiewskiego, podporucznie 
ków Leszczyńskiego Kaietana, Rupniewskiego 
Rocha i Mycielskiego Teodora, którzy oprócz 
Że iak nayzaszczytnićy dopełnial' obowiązków 
swoich, byli jeszcze pierwszymi w naterciu 
na kirussyerów Rossyyskich. Pierwszemu z 
nich konia ubito, 

Gdy wieść powszechna 'głosi, że Mazury 
uszli z placu bitwy, mam sabie za obowią- 
zek zapewnić N:czelnego Wodza siły zbroy- 
névy, iż pułk 2 Mazurow, nietylko nie do- 
puścił się tik srommotnego czynu, ale owszem 
w natgęstz.m ogniu w szyku boiowym osta- 
tni z placu boin zeszedł. W Wielkiey Opaczy 
d. 1 Merca 1831 r. — Dowódca 2 bryga- 
dy korpusu rezerwowego jazdy. 


Na armacie, która waleczny jenerał Dwer- 
nicki przysłał w podarunku Warszawie na o- 
brene tév stolice, wyrsto następulacy napis: 
* Jestem jedną z jedynastu zdobytych pod Sto- 
czkiem, gdzie sławny pogromca Turków Gei- 
smar dowodził. Niewypuszczaycie ićy Polacy 
Z rąk waszych , chyba z ostotniem tchnieniem 
Życia waszego. „ Żołnierze którzy odebrali 
tę armatę, uściskawszy ia poprzysięgl! raczey 
zginąć co do iednego niż pozwol Ć zdob;Ć to 
działo przez nieprzyiacioł naszych swobód i 
oyczyzny. 

Dzisieysze położenie nasze, jest wzniosłem 
i tragicznem. Kto pamięta smutną otrę!wia- 
łość, i grobowe milczenie za rządu zeszlego , 
tego serce drga z radości, na sam ożywiony 
widok obecny ulic stalicv. Wszędzie niesty- 
chany ruch, wazędzie potroiona czynność, 
i wszędzie potroiona gorliwość, wszędzie na 
twarzach radość , odwaga i mężna determi» 
nacya. Pod iarzmein naiezdników odepchnię- 
ci zuchwale od życia publicznego , ścigani za 
myśli, za ubiór za samo nawet westchnienie 
szukoliśmy pociechy w zakątkach domowych, 
i w rozmyślaniach religiynych i poetycznych; 
zatapialiśmy się w taiemnicach natury i dzie- 


iów ludzkości, a za pośrednictwem nauk, n'e 
maigc oprócz nadziei, żadnego dobra na zie” 
mi, staraliśrny się oderwać od rzeczy świe” 
ckich i wzdychali po za grobem do lepszego 
Świata. Taki kierunek myśli i uczuć nace 
chował wszystkie dni nasze łegodna i milczą” 
ca melancholia, która skutecznie pielęgnowała 
zarody wielkiey energii, i dodawała tęgości 
duszy. Dasś z życia spekulacyynego oderwa= 
nego, mieziemskiego, prześliśmy do Życia 
wzniosłego, praktycznego, swobodnego, rze- 
czywistego. Dobro iedyne, któreśmy z serc 
naszych, przenieśli do niebios, i w zaufaniu 
złożyh u tronu Przedwiecznego, oyczyzna, 
zstąpiła znowu pośród nas, i na ramionach na= 
szych spoczęła. Przywróciemy ia do dawnćy 
świetności albo z honorem legniemy w grobie... 
Prowadzi nas do tego wielkiego celu, Wódz 
naszych rycerzy, w którym widziemy z rozko% 
szą połączone męztwo nieustraszone, geniusz 
woyskowy, zimna krew, głęboka naukę, i czue 
łość zwykłą wielkim ludziom. 
CZ Gazet Warszawskich.) 


Dnia 7 i 8 Marca 1831 r. 
Cena Zbóż różnego gatunku na Targu 
w Krikowie sprzedawanych. 


r 2 3. 4. 
Korzec Zł. gr- | Zł. gr. | Zł. gr.j ZŁ. gr. 
— Pszenicy 26 25 —| 24 —| 23 — 


— Zyta 26 —! 25 —| 24 15| 24 — 
— Jęcztnienia ! 22 —| 21 15| 20 —| 19 15 
— Grochu | 26 —| 25 —| 24 15| 23 — 
— Owsa 11 15] 11 12] 11 10] 11 — 
— Jagieł 40 —| 39 —| 38 —j 36 — 
— Rzepaku 34 —| 30 —] 29 —| 28 15 
LOTERYIA KRATOWA, 


W 441 ciągnieniu dnia 9go Marca 1831 
roku w przytomności Osób od Rzadu do tego 
wyznaczonych, wyciągnięte z koła zostały 
numera następujace: 

— 20. 48. 66. 12. 14. — 

Przyszłe 442 ciągnienie dnia 16 Marca 
1831 r. przypada. 


DONIESIENIE. 


W skntek polecenia Wys: Trybunału I. Instancvi W, M. Krakowa z dnia 4 Marca r. b. 
1831 do Nru 833 wydanego, podpisany podaie do publiczney wiadomości , iż na dniu 10 Marex 
b. r. 1831 o godzinie 9téy z rana w Krakowie przy ulicy Szpitalnćy pad L. 562 rozpocznie się 
i przez następne kontynuowana będzie licytacya ruchomości po niegdy Jerzym Ludwiku Da- 
rest pozostałych, iako to: mebli, sukien, bielizny, pościeli , porcellany, faiansu » szkła , 
acgarów , powozów, sreber i kosztowności. — Chyć licytowania inaiących zaprasza się. 


W Krakowie dnia 7 Marca 4 831 re 


Andrzey Jaroszewski Not, Publ 


. 


a mm a 


